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  – Wi­taj, słon­ko.


  Spo­glą­da­jąc na męż­czy­znę, któ­ry więk­szość cza­su le­d­wo ją po­zna­wał, Fer­rin Ga­iner zmu­si­ła się do uśmie­chu. Z oj­cem ni­g­dy nie łą­czy­ła jej bli­ska więź. Ko­chał fut­bol i pu­cha­ry, któ­re dum­nie eks­po­no­wał w ga­bi­ne­cie, a nie cór­kę, zwłasz­cza taką, któ­ra za­my­ka­ła oczy, ile­kroć w jej kie­run­ku le­cia­ła pił­ka fut­bo­lo­wa.


  Po roz­wo­dzie ro­dzi­ców Fer­rin rzad­ko wi­dy­wa­ła ojca. Jak przez mgłę pa­mię­ta­ła, że kie­dy mia­ła pięt­na­ście lat, dwóch jego za­wod­ni­ków zo­sta­ło po­są­dzo­nych o mor­der­stwo. Ale na­wet to zda­rze­nie nie spra­wi­ło, aby oj­ciec za­czął pa­trzeć na nią ła­skaw­szym okiem. Wy­cią­gnął do niej rękę do­pie­ro te­raz, po dwóch za­wa­łach i jed­nym uda­rze.


  Dziś była do­ro­słą dwu­dzie­sto­pię­cio­let­nią ko­bie­tą, ale na­dal po­trze­bo­wa­ła bli­sko­ści z oj­cem. Mat­ka, z któ­rą bar­dzo się ko­cha­ły i roz­ma­wia­ły co­dzien­nie przez te­le­fon, nie była za­chwy­co­na wia­do­mo­ścią, że cór­ka po­sta­no­wi­ła wziąć pół­rocz­ny urlop z pra­cy na Uni­wer­sy­te­cie Tek­sań­skim, by opie­ko­wać się miesz­ka­ją­cym w Ka­li­for­nii oj­cem, ale ro­zu­mia­ła jej po­bud­ki.


  Fer­rin wie­lo­krot­nie jako psy­cho­log usi­ło­wa­ła przyj­rzeć się sa­mej so­bie i za każ­dym ra­zem ogar­nia­ła ją złość. Już daw­no po­win­na była po­go­dzić się z fak­tem, że jej sto­sun­ki z oj­cem ni­g­dy nie będą ser­decz­ne. Ale nie po­tra­fi­ła.


  Nie, psia­kość! Zmie­ni je, na­pra­wi.


  – Cześć, tre­ne­rze. Jak się czu­jesz? – Jesz­cze przed roz­wo­dem, kie­dy była małą dziew­czyn­ką, na­le­gał, żeby zwra­ca­ła się do nie­go „tre­ne­rze”, a nie „tato”.


  – W po­rząd­ku.


  Mó­wił nie­wy­raź­nie. Po uda­rze stra­cił chęć do ży­cia. Fer­rin za­sta­na­wia­ła się, czy to nie­spraw­ność fi­zycz­na dzia­ła na nie­go tak de­pry­mu­ją­co. Oczy­wi­ście nie mia­ła po­ję­cia. Oj­ciec pra­wie z nią nie roz­ma­wiał. Cza­sem ku­si­ło ją, by zo­sta­wić go pod opie­ką dwóch miesz­ka­ją­cych u nie­go opie­ku­nek i wró­cić do Tek­sa­su, lecz su­mie­nie jej nie po­zwa­la­ło.


  Wie­dzia­ła, że w ta­kiej sy­tu­acji mat­ki ni­g­dy by nie zo­sta­wi­ła, a oj­ciec… no cóż, po­ło­wę swo­je­go DNA za­wdzię­cza jemu.


  – To świet­nie. Jest pięk­na po­go­da, więc po śnia­da­niu po­sie­dzi­my w ogro­dzie.


  – Nie.


  Igno­ru­jąc sprze­ciw, po­de­szła do okna, by roz­su­nąć gru­be za­sło­ny. Tre­ner lu­bił ciem­no­ści. Na po­cząt­ku my­śla­ła, że udar spo­wo­do­wał w nim nad­wraż­li­wość na świa­tło, ale le­ka­rze temu za­prze­czy­li. Po pro­stu oj­ciec czuł dziw­ną po­trze­bę prze­by­wa­nia w mro­ku. To było tak, jak­by miał ja­kąś we­wnętrz­ną blo­ka­dę, jak­by coś w jego ser­cu czy du­szy ka­za­ło mu wy­co­fać się z ży­cia, ze świa­ta.


  Pro­mie­nie sło­necz­ne roz­świe­tli­ły po­kój. Okna wy­cho­dzi­ły na oce­an. Błę­kit wody kon­tra­sto­wał z bie­lą spie­nio­nych fal. Wi­dok tchnął spo­ko­jem.


  – Za ja­sno…


  Mimo że ich re­la­cje po­zo­sta­wia­ły wie­le do ży­cze­nia, Fer­rin za­wsze po­do­ba­ło się, że oj­ciec jest sil­nym, peł­nym ener­gii męż­czy­zną. Nie­ste­ty już nim nie był.


  – Za kil­ka mi­nut za­su­nę je z po­wro­tem. Chcę zjeść z tobą śnia­da­nie, a wiesz, że nie lu­bię jeść po ciem­ku.


  Od­kry­ła, że gdy ra­zem je­dzą, oj­ciec zwy­kle opróż­nia cały ta­lerz. Pew­nie dla­te­go, by nie mu­sieć z nią roz­ma­wiać. To jej nie prze­szka­dza­ło. Le­ka­rze twier­dzi­li, że je­śli bę­dzie się do­brze od­ży­wiał i wsta­wał z łóż­ka, szyb­ciej od­zy­ska zdro­wie. I tyl­ko to się li­czy­ło.


  – Do­brze – burk­nął.


  Uśmiech­nę­ła się pod no­sem. Przy­naj­mniej nie igno­ro­wał jej ani nie uda­wał, że śpi.


  – Wczo­raj przy­szedł ko­lej­ny list z uczel­ni. Chcą cię uho­no­ro­wać…


  – Nie.


  – Nie? – Fer­rin wci­snę­ła przy­cisk, któ­ry spra­wił, że gór­na po­ło­wa łóż­ka się unio­sła. Po pierw­szym za­wa­le uczel­nia wy­po­sa­ży­ła sy­pial­nię ojca w sprzęt me­dycz­ny, za­trud­ni­ła go­spo­się Joy oraz dwie pie­lę­gniar­ki.


  – Pró­bu­ją za­głu­szyć wy­rzu­ty su­mie­nia.


  Fer­rin po­pra­wi­ła koł­drę i po­sta­wi­ła na łóż­ku pu­stą tacę.


  – Nie­praw­da.


  – Skąd wiesz?


  – Bo wiem. Chcą cię uho­no­ro­wać, dać ci od­zna­cze­nie. Dzię­ki to­bie uczel­nia zy­ska­ła wiel­ką re­no­mę.


  Oraz spo­ro pie­nię­dzy. Zwy­cię­stwa w spo­rcie prze­kła­da­ją się na pie­nią­dze, a w hi­sto­rii uczel­ni ża­den tre­ner nie miał tyle osią­gnięć na swo­im kon­cie.


  – Gdzie śnia­da­nie?


  Wyj­rzaw­szy do holu, Fer­rin ski­nę­ła na Joy. Go­spo­sia usta­wi­ła wszyst­ko na tacy i znik­nę­ła za drzwia­mi.


  – Po­wi­nie­neś je przy­jąć – po­wie­dzia­ła Fer­rin, się­ga­jąc po jo­gurt z owo­ca­mi.


  Je­dze­nie spra­wia­ło ojcu pro­ble­my, ale sta­rał się jeść sa­mo­dziel­nie. Pra­wą rękę uno­sił po­wo­li, gryzł nie­zdar­nie.


  – Je­śli przyj­mę – jego męt­ne spoj­rze­nie na­gle sta­ło się świ­dru­ją­ce – to bę­dzie zna­czy­ło, że już tam nie wró­cę.


  Fer­rin mil­cza­ła. Po­wrót do funk­cji tre­ne­ra wy­da­wał się ra­czej mało praw­do­po­dob­ny, ale nie chcia­ła od­bie­rać ojcu na­dziei. Może po­win­na po­pro­sić kil­ku za­wod­ni­ków, by wpa­dli z nim po­roz­ma­wiać? To by mu po­pra­wi­ło hu­mor, a jej może po­zwo­li­ło go le­piej zro­zu­mieć. Bo mimo że od dwóch ty­go­dni prze­by­wa­ła z nim dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny na dobę, na­dal był dla niej ob­cym czło­wie­kiem.


  Joy zbie­ra­ła ta­le­rze, kie­dy roz­legł się dzwo­nek.


  – Ja otwo­rzę. – Fer­rin po­de­rwa­ła się z fo­te­la.


  Póź­nym po­po­łu­dniem Hun­ter Ca­ru­thers pod­je­chał pod wiel­ki dom w Car­mel. Nie­mal cały dzień spę­dził w za­ku­rzo­nym ar­chi­wum swo­jej Alma Ma­ter, szu­ka­jąc do­wo­dów, któ­re mo­gły­by go oczy­ścić z za­rzu­tu za­bój­stwa sprzed dzie­się­ciu laty.


  Je­dy­ne, cze­go zdo­łał się do­wie­dzieć, to że na­dal ma uczu­le­nie na kurz. Mat­ka po­cie­sza­ła go, że z wie­kiem mi­nie, ale nie mi­nę­ło. Po­cho­dził z du­żej tek­sa­skiej ro­dzi­ny ran­cze­rów. Ro­dzi­ce ko­cha­li Boga, by­dło i swo­ich pię­ciu sy­nów, z któ­rych on był naj­młod­szy. Czte­rech sy­nów po­dzie­la­ło ich mi­łość do zie­mi, Hun­ter wo­lał fut­bol.


  Pił­ka była jego re­li­gią, fi­lo­zo­fią. Nie chciał ni­ko­go ura­zić, ale czę­sto po­rów­ny­wał ży­cie do fut­bo­lu. Niby wo­kół krę­ci się mnó­stwo lu­dzi, zna­jo­mych, przy­ja­ciół, ale w sy­tu­acji kry­tycz­nej oka­zu­je się, że czło­wiek jest sam jak pa­lec. On miał szczę­ście: za­wsze mógł li­czyć na King­sleya Bu­cha­na­na. King ni­g­dy go nie za­wiódł.


  Oby­dwu za­trzy­ma­no za czyn, któ­re­go nie po­peł­ni­li; zresz­tą szyb­ko zo­sta­li zwol­nie­ni z aresz­tu. Po tym in­cy­den­cie ich przy­jaźń się umoc­ni­ła. A inni? No cóż, męż­czyź­ni chęt­nie roz­ma­wia­li z Hun­te­rem o zwy­cię­skich me­czach i ka­rie­rze fut­bo­li­sty, ko­bie­ty zaś pcha­ły mu się do łóż­ka, bo lu­bi­ły „groź­nych nie­obli­czal­nych dra­ni”, ale ni­ko­mu nie za­le­ża­ło na na­wią­za­niu głęb­szej re­la­cji, gdyż zbyt wie­le py­tań wciąż było bez od­po­wie­dzi.


  Kto za­bił Sta­cię Kru­sh­nik? Co ta­kie­go ro­bi­li tej nocy King­sley i Hun­ter? Z każ­dym ty­go­dniem po­zna­nie praw­dy było trud­niej­sze. W cią­gu dzie­się­ciu lat wspo­mnie­nia zbla­dły, a część do­wo­dów wy­pa­ro­wa­ła.


  Dla­te­go Hun­ter za­par­ko­wał swe bu­gat­ti przed do­mem je­dy­ne­go czło­wie­ka, któ­ry mógł znać od­po­wie­dzi. Wy­siadł z auta, zmru­żył oczy przed słoń­cem. Za­dzwo­niw­szy do drzwi, na­su­nął oku­la­ry sło­necz­ne na czu­bek gło­wy i ro­zej­rzał się do­oko­ła. Ogród był ład­nie utrzy­ma­ny, za­pew­ne przez pro­fe­sjo­na­li­stów. Wła­ści­wie nie znał ni­ko­go, kto by wol­ny czas po­świę­cał na wy­ry­wa­nie chwa­stów.


  Drzwi otwo­rzy­ły się, ze środ­ka buch­nę­ło kli­ma­ty­zo­wa­ne po­wie­trze. Hun­ter przy­wo­łał na usta przy­ja­zny uśmiech. Sto­ją­ca w pro­gu dziew­czy­na mia­ła oko­ło me­tra sie­dem­dzie­się­ciu wzro­stu, krę­co­ne czar­ne wło­sy oka­la­ją­ce pięk­ną twarz o wy­so­kich ko­ściach po­licz­ko­wych, nie­bie­skie oczy w tym sa­mym od­cie­niu co fale o po­ran­ku i peł­ne war­gi, na któ­rych go­ścił nie­śmia­ły uśmiech. Ubra­na była w cien­ki swe­te­rek oraz szor­ty w ko­lo­rze kha­ki.


  A nogi… nogi mia­ła aż po szy­ję, szczu­płe, opa­lo­ne. Wy­obra­ził so­bie, jak za­ci­ska­ją się wo­kół jego pasa… Po­trzą­snął gło­wą. Weź się w garść, chło­pie! Przy­sze­dłeś tu po od­po­wie­dzi, nie po seks.


  – Hun­ter Ca­ru­thers – przed­sta­wił się. – Były za­wod­nik tre­ne­ra Ga­ine­ra. Chciał­bym chwi­lę z nim po­roz­ma­wiać, je­śli to moż­li­we.


  – Fer­rin Ga­iner, cór­ka tre­ne­ra. Za­pra­szam.


  – Tre­ner ma cór­kę?


  – Ow­szem. Taką, któ­ra nie po­tra­fi zła­pać pił­ki. Chy­ba mam aler­gię na sport.


  – Na każ­dą dys­cy­pli­nę spor­tu?


  – Bez wy­jąt­ku – od­par­ła żar­to­bli­wym to­nem.


  Usły­szał w jej gło­sie zna­jo­my ak­cent.


  Mi­ja­jąc otwar­te drzwi ga­bi­ne­tu, za­uwa­żył szkla­ną ga­blo­tę na pu­cha­ry oraz zdję­cia tre­ne­ra ze zna­ny­mi ludź­mi: po­li­ty­ka­mi, ak­to­ra­mi i sław­ny­mi ab­sol­wen­ta­mi ma­cie­rzy­stej uczel­ni.


  – Mogę za­pro­po­no­wać coś do pi­cia? – spy­ta­ła Fer­rin, za­pra­sza­ją­cym ge­stem wska­zu­jąc na stół i krze­sła.


  – Dzię­ki, po pro­stu chciał­bym zo­ba­czyć się z tre­ne­rem. – Dziew­czy­na była ślicz­na, ale przy­je­chał tu w in­te­re­sach.


  – Mu­si­my naj­pierw po­roz­ma­wiać.


  – A do tej roz­mo­wy bar­dziej pa­su­je sok czy whi­sky?


  – Sok. – Uśmiech­nąw­szy się, na­peł­ni­ła so­kiem dwie szklan­ki, po­da­ła jed­ną go­ścio­wi, po czym usia­dła na­prze­ciw­ko nie­go. – Na po­cząt­ku roku tre­ner miał udar.


  – Nie wie­dzia­łem. Jak się czu­je?


  – Róż­nie, ale le­ka­rze są do­brej my­śli. Przy­je­cha­łam tu, żeby po­móc mu sta­nąć na nogi. Oj­ciec mie­wa lep­sze i gor­sze dni. Nie wiem, czy bę­dzie w sta­nie z tobą roz­ma­wiać.


  Psia­krew. Cza­sem Hun­te­ro­wi się wy­da­wa­ło, że już ni­g­dy nie za­zna spo­ko­ju, że cały świat się sprzy­siągł prze­ciw nie­mu. Może słusz­nie. Może musi po­nieść karę za to, że nie zdo­łał ochro­nić Sta­cii.


  – Mógł­bym cho­ciaż spró­bo­wać? – spy­tał po chwi­li.


  – Do­brze.


  Do­koń­czył sok. Za­uwa­żył, że Fer­rin swo­je­go nie tknę­ła i że zer­ka na nie­go z za­cie­ka­wie­niem. Cho­le­ra! Chy­ba go roz­po­zna­ła.


  – Nie znam wszyst­kich za­wod­ni­ków ojca. Kie­dy u nie­go gra­łeś?


  – Dzie­sięć lat temu.


  – By­łeś jed­nym z jego asów?


  – Moż­na tak po­wie­dzieć.


  – Już wiem. Wzię­li cię do NFL, tak? Na po­zy­cję roz­gry­wa­ją­ce­go?


  – Nie, roz­gry­wa­ją­cym był mój kum­pel King­sley. Ja gra­łem na po­zy­cji od­bie­ra­ją­ce­go. – Naj­wy­raź­niej nie sko­ja­rzy­ła go ze spra­wą Sta­cii. „Mor­der­stwo na kam­pu­sie”. Swe­go cza­su trą­bi­ły o tym wszyst­kie ga­ze­ty.


  – My­ślę, że tatę ucie­szy two­ja wi­zy­ta. Chodź.


  Opu­ści­li kuch­nię. Hun­ter sta­rał się pa­trzeć na opra­wio­ne zdję­cia dru­żyn wi­szą­ce na ścia­nie przy krę­tych scho­dach, lecz jego wzrok co rusz ucie­kał w stro­nę bio­der dziew­czy­ny. Nie była wy­zy­wa­ją­co ubra­na, ale po­ru­sza­ła się z nie­zwy­kłą gra­cją.


  – To two­ja dru­ży­na, praw­da? – spy­ta­ła, zwal­nia­jąc u góry scho­dów.


  Za­trzy­mał się. Tak, to oni. Zdję­cie wy­ko­na­no, za­nim wy­da­rzy­ła się tra­ge­dia. Stał obok Cli­ve’a i King­sleya. Boże, wy­glą­dał jak dzie­ciak. Poza tym kto się tak uśmie­cha na zdję­ciu gru­po­wym?


  Jak to kto? Ktoś, kto wie­rzy, że bę­dzie wiel­ką gwiaz­dą NFL i że świat stoi przed nim otwo­rem.


  – Tak. Daw­ne dzie­je.


  Fer­rin mil­cza­ła. Ru­szy­ła ko­ry­ta­rzem do ostat­nich drzwi. Na­ci­snąw­szy klam­kę, spoj­rze­niem po­pro­si­ła Hun­te­ra, by po­cze­kał na ze­wnątrz.


  – Tre­ne­rze, masz go­ścia.


  – Tak, słon­ko? A kogo? – wy­mam­ro­tał oj­ciec.


  Kie­dy otwo­rzy­ła sze­rzej drzwi, Hun­ter ką­tem oka uj­rzał cień daw­ne­go Ga­ine­ra.


  Słon­ko? Tre­ner ni­g­dy nie uży­wał przy­dom­ków ani zdrob­nień, no ale te­raz był cał­kiem in­nym czło­wie­kiem.


  – Przy­szedł Hun­ter. Twój były za­wod­nik.


  – Ca­ru­thers?


  – Tak. Chce z tobą po­roz­ma­wiać. Może wejść?


  – Może.


  Zo­sta­wiw­szy męż­czyzn sa­mych, Fer­rin ze­szła na dół. Za­mie­rza­ła po­pra­co­wać nad ar­ty­ku­łem do pi­sma na­uko­we­go, w któ­rym czę­sto za­miesz­cza­ła tek­sty, ale roz­pra­szał ją wi­dok oraz szum oce­anu za oknem, a tak­że obec­ność go­ścia na gó­rze. Nic o nim wie­dzia­ła, ale jego spoj­rze­nie, zie­lo­ne oczy i po­tar­ga­ne przez wiatr ciem­ne wło­sy nie da­wa­ły jej spo­ko­ju. Otwo­rzy­ła Wor­da…


  Kor­ci­ło ją, by po­szu­kać w wy­szu­ki­war­ce in­for­ma­cji na te­mat Hun­te­ra. Wie­dzia­ła jed­nak, co znaj­dzie: spor­to­wiec, gwiaz­da NFL… Przy­pusz­czal­nie czło­wiek dum­ny i za­do­wo­lo­ny z sie­bie ni­czym Her­ku­les po wy­ko­na­niu dwu­na­stu zle­co­nych prac. Wes­tchnę­ła cięż­ko. Pod­czas po­by­tu w Car­mel chcia­ła nie tyl­ko na­pra­wić re­la­cje z tre­ne­rem, ale rów­nież za­po­mnieć o swo­im ostat­nim związ­ku. Mama po­wie­dzia­ła mi­mo­cho­dem coś, co utkwi­ło w jej pa­mię­ci: że do­pó­ki nie upo­ra się z prze­szło­ścią i nie roz­wią­że pro­ble­mu z oj­cem, wciąż bę­dzie uma­wia­ła się z męż­czy­zna­mi, któ­rzy jak on są emo­cjo­nal­nie nie­do­stęp­ni.


  Brrr. Oczy­wi­ście mat­ka ma ra­cję, ale… Ale Hun­ter i tak ją in­try­go­wał. Oraz po­cią­gał. A ona lu­bi­ła wy­zwa­nia. W domu ojca nu­dzi­ła się. Więk­szość cza­su spę­dza­ła sa­mot­nie, z tre­ne­rem wi­dzia­ła się je­dy­nie w cza­sie po­sił­ków.


  Sły­sząc kro­ki na scho­dach, wci­snę­ła kla­wisz, by za­pi­sać kil­ka aka­pi­tów, ja­kie zdo­ła­ła na­pi­sać, po czym wsta­ła od biur­ka i wy­szła do holu. Hun­ter spra­wiał wra­że­nie zi­ry­to­wa­ne­go.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku? – spy­ta­ła.


  – Tak.


  – Wy­da­jesz się roz­draż­nio­ny.


  – Roz…? Chy­ba nie­wie­le cza­su spę­dzasz z fa­ce­ta­mi.


  – Dla­cze­go tak są­dzisz?


  – Bo je­stem wku­rzo­ny, nie roz­draż­nio­ny! – Za­milkł. – Prze­pra­szam. Pew­nie ob­ra­casz się w to­wa­rzy­stwie bar­dziej kul­tu­ral­nych męż­czyzn.


  Mia­ła co do tego wąt­pli­wo­ści. Kul­tu­ral­nych? Nie bar­dzo. Na­dę­tych? Ow­szem. Na wy­dzia­le psy­cho­lo­gii wszy­scy za­dzie­ra­li nosa.


  – Uprze­dza­łam cię, że oj­ciec nie jest w do­brej for­mie.


  – Wiem. – Hun­ter zmru­żył z na­my­słem oczy. – Tre­ner wspo­mniał, że uczel­nia przy­sła­ła mu w pu­dłach rze­czy, któ­re miał u sie­bie w pra­cy. Mógł­bym do nich zaj­rzeć?


  – Dla­cze­go?


  – Szu­kam od­po­wie­dzi. Li­czy­łem, że tre­ner mi ich udzie­li, nie­ste­ty nie pa­mię­ta szcze­gó­łów, a ja wiem, że po­trzeb­ne mi in­for­ma­cje są gdzieś prze­cho­wy­wa­ne.


  – Ja­kie in­for­ma­cje?


  – Cho­dzi mi o na­gra­nia z tre­nin­gów. Mógł­bym zer­k­nąć do pu­deł?


  – Co po­wie­dział mój oj­ciec?


  – Nic. Nie za­re­ago­wał. W ogó­le nie­wie­le się od­zy­wał.


  – Dziw­ne. Na ogół uwiel­bia wra­cać do dni chwa­ły.


  – Tak, ale… – Hun­ter wes­tchnął. – Mia­łem na­dzie­ję, że tre­ner zdo­ła mi po­móc.


  W jego gło­sie po­brzmie­wa­ła szcze­rość, a na twa­rzy ma­lo­wał się wy­raz de­ter­mi­na­cji. Fer­rin za­my­śli­ła się. Hm, poza na­pi­sa­niem ar­ty­ku­łu nie mia­ła nic do ro­bo­ty, oj­ciec ją igno­ro­wał, może więc mo­gła­by się za­ba­wić w de­tek­ty­wa?


  – Po­roz­ma­wiam z nim i po­sta­ram się coś z nie­go wy­cią­gnąć. – Chcia­ła upew­nić się, czy ojcu nie bę­dzie prze­szka­dza­ło, je­śli Hun­ter za­cznie grze­bać w jego rze­czach. – Może wpadł­byś ju­tro?


  Gdy pod­szedł bli­żej, za­uwa­ży­ła, jak in­ten­syw­nie zie­lo­ne ma oczy. Sko­ja­rzy­ły jej się z ko­lo­rem li­ści na drze­wach w pierw­szych dniach wio­sny. Był przy­stoj­nym męż­czy­zną o kla­sycz­nych ry­sach twa­rzy, sta­ran­nie przy­strzy­żo­nej bro­dzie i gę­stych ciem­nych wło­sach. Miał moc­no za­ry­so­wa­ną szczę­kę, pro­sty nos, buj­ne brwi. W ska­li od jed­ne­go do dzie­się­ciu oce­ni­ła­by go na je­de­na­ście.


  – A nie mo­gła­byś po­roz­ma­wiać te­raz? – spy­tał. – Ra­zem spraw­dzi­li­by­śmy pu­dła, a po­tem za­pro­sił­bym cię na ko­la­cję.


  – Na ko­la­cję?


  – Tak. Chciał­bym cię le­piej po­znać. Poza tym od daw­na nie spę­dzi­łem wie­czo­ru w mi­łym to­wa­rzy­stwie.


  W mi­łym to­wa­rzy­stwie? Fer­rin uśmiech­nę­ła się pod no­sem. Oby się nie roz­cza­ro­wał.


  – Nie­ste­ty za mo­ment oj­ciec bę­dzie miał za­ję­cia z re­ha­bi­li­tan­tem, a po ćwi­cze­niach zwy­kle uci­na so­bie drzem­kę.


  – Okej. Prze­pra­szam, nie po­wi­nie­nem tak na­ci­skać.


  Po­tarł dło­nią o pierś. Fer­rin in­stynk­tow­nie skie­ro­wa­ła tam wzrok.


  – A za­tem ko­la­cja. Przy­ja­dę po cie­bie o szó­stej.


  – Nie po­wi­nie­neś naj­pierw spy­tać, czy wy­bra­ła­bym się z tobą do re­stau­ra­cji?


  Nie była pew­na, co Hun­ter knu­je; po­dej­rze­wa­ła, że sta­ra się wkraść w jej ła­ski, mimo to nie po­tra­fi­ła mu od­mó­wić. Daw­no nie była na rand­ce. Z Ro­ge­rem ze­rwa­ła przed Bo­żym Na­ro­dze­niem, choć już trzy mie­sią­ce wcze­śniej wie­dzia­ła, że ich zwią­zek nie ma sen­su. Ko­la­cja z Hun­te­rem po­zwo­li jej wy­rwać się na mo­ment z domu i pa­nu­ją­cej w nim po­nu­rej at­mos­fe­ry, któ­rą za­czy­na­ła prze­sią­kać.


  – Masz ra­cję, prze­pra­szam. Czy zjesz ze mną ko­la­cję?


  Prze­chy­li­ła w bok gło­wę, uda­jąc, że się za­sta­na­wia.


  – Może – od­par­ła.


  – Może?


  – Sam po­wie­dzia­łeś, że je­stem przy­zwy­cza­jo­na do bar­dziej kul­tu­ral­nych męż­czyzn. – Nie była, ale nie chcia­ła, by my­ślał, że za­le­ży jej na jego to­wa­rzy­stwie.


  – Wpad­nę po cie­bie o szó­stej. Zo­ba­czysz, jaki po­tra­fię być ele­ganc­ki i cza­ru­ją­cy.


  – Będę go­to­wa o szó­stej trzy­dzie­ści.


  – Flir­cia­ra! – Za­śmiał się.


  By­naj­mniej, od­po­wie­dzia­ła w my­ślach. Po pro­stu mia­ła dość nud­nych prze­wi­dy­wal­nych fa­ce­tów, a Hun­ter za­po­wia­dał się nad wy­raz in­te­re­su­ją­co.


  – A więc szó­sta trzy­dzie­ści. Ubierz się ład­nie.


  – Nie śmia­ła­bym ina­czej – od­rze­kła, pro­wa­dząc go do wyj­ścia.


  Otwo­rzy­ła drzwi i opar­ła się o fra­mu­gę. Mi­ja­jąc ją, Hun­ter przy­sta­nął, po­chy­lił się i ujął w pal­ce jej bro­dę. Na­gle zro­zu­mia­ła, że dzi­siej­sza ko­la­cja bę­dzie czymś wię­cej niż za­bi­ciem nudy, czymś wię­cej niż miłą nie­win­ną roz­ryw­ką. Przy­szło jej do gło­wy, że Hun­ter może cze­goś od niej ocze­ki­wać. Nie szko­dzi. Bądź co bądź ona też na coś li­czy. Mia­ła na­dzie­ję, że dzię­ki nie­mu przy­po­mni so­bie, co to zna­czy być mło­dą sin­giel­ką i wy­wie­zie z Ka­li­for­nii wie­le ra­do­snych wspo­mnień.
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